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Wartość ideologii chrześcijańskiej 
w świetle dzisiejszej smutnej 

rzeczywistości.
Kto uważnie czyta nasze pismo, tego uwadze 

nie może uchodzić przewodnia idea i kardynalny 
postulat, snujące się niby ta przysłowiowa czerwo­
na nić po przez wszystkie nasze wywody i roz­
prawy, a któremi są zasad y  ch rześc ija ń sk ie  
i św ia topog ląd  k a to lick i jako p od staw a  
i norm a i n ieo d zo w n y  w aru nek  n ie  ty lko  
ży c ia  je d n o ste k , rodzin , a le  tak sam o i ca łych  
sp o łe c z e ń stw . O te zasady i pojęcia walczymy 
stale i nieugięcie — ich realizację stawiamy na 
czele wszystkich naszych dążeń, a to nie tylko dla 
tego, że one mają swe źródło i swój autorytet 
w  ob ja w ien iu  B ożem  i zapewniają osiągnięcie 
celu nadprzyrodzonego, ale i z powodu tego, że 
od nich  za leżn y  je s t  byt i lo s  d oczesn y  tak  
je d n o ste k , jak  i w sze lk ich  sk up ień  ludzk ich . 
Podstawą moralną całej ideologji chrześcijańskiej 
to dekalog czyli d z ie s ięc io r o  przykazań  B o­
sk ich , a jego należyte wyłożenie, rozwinięcie 
i udoskonalenie d aje  nam  E w a n g elja  św ., gło­
sząca jako przewodnią ideę is tn ie n ie  B oga, jako 
n a jw y ż sz e j  is to ty  i Pana n aszego  oraz całko­
witą za leżn o ść  k ażd ego  c z ło w ie k a  od N ieg o  
p rzez p e łn ie n ie  J eg o  ś w ię te j  w o li, w y ra żo ­
n ej w  p raw ie  n atu ry , w  10 p rzyk azan iach  
B ożych  i w  n au ce C hrystusa P ana. Od s p e ł­
n ian ia  tych warunków zależy na tym świecie cała 
nasza d ola  lub n ied o la , n a sze  szc z ę śc ie  lub  
nasza zguba. Tę prawdę tak dobitnie stawiają 
nam przed oczy rozmaite przejawy i fakty o b ecn ej  
n a sze j rze c z y w is to śc i.

Ideologja chrześcijańska w tak doskonały spo­
sób normuje s to su n ek  cz ło w ie k a  do cz ło w iek a , 
je d n e j w a rstw y  do d ru g iej, praw a i ob o ­
w ią zk i tyeh , k tó rzy  sto ją  na c z e le  rozm a­
ity ch  lu d zk ich  zrz eszeń  jak o  i tych , k tó rzy  
tam tym  p od lega ją , że wierne i sumienne jej 
przestrzeganie g w a ra n tu je  każdemu z osobna 
i w sz y stk im  razem ła d , p orząd ek , sp ok ój  
i s z c z ę ś liw y  b yt. Trzymanie się ścisłe zasad 
chrześcijańskich powstrzymuje p rze ło żo n y ch  
i rząd zących  od w sze lk ich  g w a łtó w , sw a w o li, 
ty ra n ji i n ie sp ra w ied liw o śc i w zg lęd em  pod­
w ład n ych , zaś ty ch  o sta tn ich  utrzymuje w 
karbach n a le ż y te g o  p o s łu sz eń stw a  i u le g ło śc i  
w o b ec  tam tych . Jednem słowem, w a tm o sferze  
id e o lo g ji ch rze śc ija ń sk ie j  czuć s ię  b ęd ą  d o­
b rze  i rząd zący  i rząd zen i — p rze ło żen i 
i podw ładn i — p racod aw cy  i p racob iorcy . 
Nie będzie aktów g w a łtu , b ezp raw ia , w y zy sk u , 
zem sty  ani z jednej ani z drugiej strony. — Bo 
będzie istniał i panował nad wszystkimi duch  
sp ra w ied liw o śc i, m iło śc i I d ob roci. Zdawać 
by się tedy mogło, że dążeniem wszystkich ludzi być 
powinno k r z e w ie n ie  i p o g łęb ia n ie  ducha ch rze ­
śc ija ń sk ieg o  i zasad  ch rześc ija ń sk ich  na całym 
świecie, jako nieodzowny w aru nek  szczę śc ia  
w szy stk ich . Tymczasem obserwujemy dziś wręcz 
przeciwne dążenia i zjawiska — zm ierza ją ce  do  
zn iszczen ia  i w y tę p ie n ia  w sz e lk ich  p o jęć  
i zasad  ch rześc ija ń sk ich , a zastąpienia ich zgoła 
innemi ideologjami. W miejsce etyki i norm moral­
nych chrześcijańskich stawia się dziś jako n a jw y ż­
s z e  p raw o p ań stw o . N ie  d ek a lo g , n ie  n a ­
k a zy  i zakazy ch rze śc ija ń sk ie  m ają  być  
sp raw d zian iem  te g o , co  w oln o , a czego  n ie  
w oln o , a jedynie i wyłącznie wzgląd na dobro 
p ań stw a . W pojęciu tern w o ln o  w sz y stk o , co 
w ych o d z i na dobro p ań stw u , a jedyną zbrodnią 
to wszelkie uchybienia wobec tegoż. A ponieważ 
państwo jako takie — to poniekąd wyraz abstrak­
cyjny, a uzewnętrznieniem jego to  ci, k tó r z y  
n iem  k ier u ją  i na je g o  s to ją  c z e le , więc kon­
sekwencje tej ideologji o omnipotencji państwa 
wychodzą na to, że  d la u trzym an ia  s ię  ty ch że  
czy n n ik ó w  u w ła d z y  w oln o  w sz y stk o .

W B o lsz e w ji tę p i się na gwałt w sz e lk ą  
r e llg ję , ale następstwem tego to n ieu st. m ordy, 
g w a łty , b ezp raw ia . H itler  w miejsce świato­
poglądu chrześcijańskiego usiłuje p o sta w ić  r e li-

i g ję  s ta ro p o g a ń sk ą  — t. zw . nordyjską. Do 
j czego to prowadzi, dowodem tego o sta tn ie  k rw a-  
j w e  r z e z ie , gdzie bez sądu i wyroku jedynie na 

p o d sta w ie  w o li jed n eg o  cz ło w iek a  pom ordo­
w ano se tk i ca łe  lu d zi. A i ostatni ohydny za- 

i mach na ministra w Polsce mógł mieć jedynie swe 
I źródło w  jed n ostk ach , k tó re  w y zb y ły  s ię  

w sz e lk ich  uczuć i zasad  ch rześc ijań sk ich .
, Widząc takie skutki i owoce obłędnych i opacz­
nych ideologij, a mając na względzie tak dobro rzą­
dzących, jak i rządzonych, dobro społeczeństwa, 
i wszystkich jego warstw, narodu, państwa, tem 
usilniej dążyć w in n iśm y ca łym  w y siłk iem  do  
utrzym an ia  i ducha i c a łe j  e ty k i i m ora l­
n ości ch rześc ija ń sk ie j tak  w  życiu  p ry w a t-  
nem , jak  i publicznem .

Hitler chełpi się swego 
krwawego czynu.

P ow iad a , źe  d ob rze zrob ił, m ordując.
Berlin, 11. 7. Kanclerz Hitler udzielił dziś 

korespondentowi berlińskiemu „Gazzetta del Po- 
polo” wywiadu na temat stłumienia rewolty z dnia 
30 czerwca. Hitler oświadczył, że spisek „katyli- 
narny” został ostatecznie zdławiony i nikt nie bę­
dzie mógł poddać się złudzeniom co do możliwo­
ści powtórzenia spisku. Szerokie masy ludu, 
pragnące jedynie pracy i chleba, nie miały nic 
wspólnego z tym spiskiem.

Kanclerz Hitler oświadczył dalej, że wielo­
krotnie usiłował przywołać do porządku ludzi, 
którzy walczyli przy jego boku w ciągu 12 lat. 
Jeszcze przed bardzo niedawnym czasem Hitler 
odbył przeszło 5 godzinną rozmowę z jednym 
z przywódców późniejszej rewolty (Hitler miał 
niewątpliwie na myśli Roehma, nie wymieniał 
jednak jego nazwiska), w której starałem  się prze­
konać go, że droga, na którą wkroczył, oddala go 
odeń fatalnie, ale żadne napomnienie ani przeko­
nywanie nie odniosły skutku.

Z kolei kanclerz, nawiązując do niektórych 
głosów prasy zagranicznej, oświadczył, że, w y s tę ­
pując b ez  lito śc i p rzec iw k o  b u n tow n ik om , 
działa  w  in te r e s ie  h u m anitaryzm u  oraz w  
ob ron ie  w szy stk ich  rod zin  n iem ieck ich , 
G dyby b o w iem  r e w o lta  w  W ie ssee  o s ią g n ę ła  
sw e  c e le , w ó w cza s  p ła k a ło b y  d ziś  w  N iem ­
czech  n ie  10 lub 12 k ob iet, le c z  d z ie s ią tk i  
ty s ię c y . Przeciw poczuciu ludzkości wystąpili ci, 
którzy chcieli pogrążyć kraj w chaosie wojny do­
mowej, gdyż niewątpliwie po pierwszym udanym 
zamachu nastąpiłyby dalsze i Niemcy zamieniłyby 
się w kraj wieczystej rewolucji.

W g rę w chodziły  lo sy  ca ły ch  N iem iec  — 
oświadczył dalej Hitler. — P rzy k ła d , dany prze- 
zemnie, udowodnił, że  zam ach  na a u to r y te t  
p a ń stw a  trzeb a  okupić karą  śm ierci. Kto 
g r z e sz y  p rzec iw  państw u , w ie  tera z , co go  
czek a . K ażdem u, k to  b ę d z ie  chcia ł w y k o ­
rzy sta ć  w ła d ze , jak ą  p osiad a  w  sposób  an ­
ty p a ń stw o w y  d la  c e ló w  o so b isty ch  lub par­
ty k u la rn y ch , w z g lęd n ie  d la  ob ron y  r e w o ­
lu cji, zo s ta n ie  ś c ię ta  g ło w a . Los ten spotka 
każdego bez względu na to, jak daleko zaszedł 
i jak wielką jest jego władza, którą od em n ie  
otrzymał.

(Jak z powyższego wynika, Hitler wciąż mówi 
o państwie, o autorytecie państwa, a w gruncie 
rzeczy chodzi jedynie i wyłącznie o jego skórę. 
On sam, dopóki nie był u władzy, na wszelki spo­
sób burzył autorytet tego państwa i tych, którzy 
na jego czele stali, a teraz, gdy o niego chodzi, 
uważa każdą zbrodnię za godziwą, byle się przy 
tej władzy utrzymać^.

D o d a tn ie  sa ld o  b ilan su  h a n d lo w eg o  
za g ra n iczn eg o  P o lsk i w  czerw cu .

Warszawa, 11. 7. Bilans handlu zagranicznego 
Rzeczypospolitej Polskiej i W. M. Gdańska według 
tymczasowych obliczeń Głównego Urzędu Staty­
stycznego przedstawiał się w czerwcu rb. następu­
jąco : przywóz 202,784 tonn wartości 66,503 tys. zł; 
wywóz 1.154,996 tonn wartości 81,157 tys. zł; saldo 
dodatnie w czerwcu wynosi więc 14.654 tys. zł.

Goebbels atakuje prasę 
zagraniczną.

Berlin. Min. propagandy Goebbels wygłosił 
w radjo berlińskiem przemówienie p i: „30 czerwca 
w oświetleniu zagranicy”. Minister, zwracając się 
do społeczeństwa niemieckiego i zagranicy, wystąpił 
w bardzo ostrych słowach przeciwko informacjom 
większości korespondentów zagranicznych oraz 
komentarzom dzienników zagranicznych, nazywając 
je złośliwem podjudzaniem i histerycznem oszczer­
stwem.

„Kampanję — mówił minister — jaką obecnie 
podjęto, porównać można jedynie z propagandą 
grozy, prowadzoną w czasie wojny przeciwko 
Niemcom”.

Minister zacytował szereg dzienników francu­
skich, angielskich i sowieckich, zarzucając im roz­
powszechnianie kłamliwych informacyj o Niemczech.

Minister zaprotestował w imieniu narodu nie­
mieckiego przeciwko kłamliwej akcji informacyjnej 
o wypadkach w Niemczech i oświadczył z naci­
skiem, że rząd niemiecki nie będzie tolerował 
nadal w Niemczech korespondentów zagranicznych, 
rozpowszechniających o Niemczech fałszywe (?) 
informacje. Przez taką akcję podjudzań przeciwko 
sobie narody wywołują atmosferę, która uniemo­
żliwia nawiązanie wszelkich uczciwych i pozbawio­
nych uprzedzeń stosunków między narodami.

P rasa  a n g ie lsk a  o m o w ie  G o eb b elsa .
Londyn. Prasa angielska ostro atakuje Goeb­

belsa za jego przemówienie, skierowane przeciwko 
przebywającym w Niemczech korespondentom za­
granicznym. Dotychczas odebrano w Niemczech 
debit trzem dziennikom angielskim : »Daily
Express”, „Daily Telegraph” i „O bserver”. Odbyło 
się specjalne posiedzenie związku korespondentów 
zagranicznych celem zajęcia stanowiska wobec 
gróźb, skierowanych pod ich adresem przez mim 
Goebbelsa. Uchwalono opuścić Niemcy, jeżeli ko ­
respondenci zagraniczni nie otrzymają satysfakcji.

Byle utrzymać się przy władzy...
Berlin. Na konferencji przedstawicieli urzę­

dów prokuratorskich Prus premjer pruski Goering 
wygłosił przemówienie, w którem  przypomina, że 
obowiązkiem organów ochrony prawnej jest 
obrona państwa narodowo-socjalistycznego. 
Wszelkie ataki na to państwo, bez względu na to, 
z której strony wychodzą, uważane być muszą za 
ataki na Hitlera. Mówiąc o wypadkach 30 czerwca, 
Goering podkreślił, że postępowanie czynników 
państwowych w tych dniach było n a jw y ższą  form ą  
rea liz a c ji poczucia  praw ngo ludu i że po stwo­
rzeniu normy prawnej dla akcji rządu żadna in­
stytucja niema już prawa podejmowania na własną 
rękę badań, dotyczących tych wystąpień. Jeżeli 
wogóle miały miejsce jakiekolwiek nadużycia, to 
należy je karać jako zbrodnię bez względu na osobę 
sprawcy. M oże is tn ie ć  ty lk o  jed n o  s ta n o ­
w isk o  p raw n e, a m ian ow icie  to , k tó re  z o ­
s ta ło  u sta lo n e  p rzez w odza . Niedopuszezalnem 
jest, aby w przyszłości jakakolwiek osoba lub 
urząd stawały się plagą dla narodowego socja­
lizmu. Urzędy prokuratorskie mają działać, nie 
oglądając się na osobę sprawcy, tak jak im to na­
kazują przepisy ustawy i jak tego od nich żąda 
naczelny kierownik państwa.

«R zeczy  n ie s ły c h a n e  d la  u czuć lu d zk ich ”.
Miasto W atykańskie. Omawiając ostatnie tra ­

giczne wypadki w Rzeszy, Osservatore Romano 
pisze, że wszystko to są rzeczy niesłychane i dla 
uczuć ludzkich, dla uczuć religijnych przerażające. 
Ze szczególnem oburzeniem „Osservatore Romano” 
wspomina o odmowie pociech religijnych areszto­
wanym, podkreślając, że jest to fakt, dotychczas 
nienotowany i rzecz nie do pomyślenia, by skaza­
nym na śmierć odmawiano w ostatniej, tak tra ­
gicznej dla nich chwili, zadośćuczynienia ostatniej 
prośbie, ostatniemu życzeniu.

«Ale — kończy organ Stolicy Świętej — nie­
skończona dobroć Zbawiciela przeniknęła wbrew 
wszystkim przeszkodom ludzkim do dusz nieszczę­
śliwych ofiar teroru, które wzywały je j“.



Projekt zwołania nadzwyczajnej 
sesji sejmowej

dla załatwienia Konstytucji.
W kołach rządowych podobno rozważana jest 

sprawa zwołania we września nadzwyczajnej sesji 
Sejmu i Senatu. Byłaby ona poświęcona całkowi­
cie załatwieniu sprawy konstytucji. Obrady mają 
się zacząć na początku  w rześn ia  i trwać nie 
więcej nad ja k ie ś  3 tygod n ie . Doroczna sesja 
budżetowa zwołana by była następnie o zwykłym 
czasie i w zw7ykły sposób, tj. rozpoczęłaby się w 
początkach listopada, a po odroczeniu na miesiąc 
zaczęłaby pracę w pierwszej połowie grudnia.

Posiedzenie Rady Ministrów.
Warszawa. Pod przewodnictwem premjera Kozłowskiego 

odbyło się posiedzenie Rady Ministrów. Rada postanowiła 
przedłużyć na 6 miesięcy komisaryczny zarząd miasta stół. 
Warszawy. Na podstawie dekretu Prezydenta Rzeczypospo­
litej o nadzwyczajnych komisjach rozjemczych do załatwiania 
zatargów zbiorowych między pracodawcami i pracownikami 
w przemyśle i handlu Rada postanowiła powołać nadzwy­
czajną komisję rozjemczą dla załatwienia trwającego od 
4 tygodni zatargu w przemyśle budowlanym na obszarze 
Warszawy. Wśród innych spraw uchwalono wprowadzić 
prowizorycznie w życie postanowienia porozumienia celnego 
między Polską i Z. S. R. R. z czerwca 1984 r. oraz postano­
wienia protokółu taryfowego, podpisanege przed paru dniami 
w Warszawie przez Polskę i Finlaodję.

Przed rozwiązaniem Sejmu 
i Senatu.

N a p o w y ż sz y  t e m a t  p isz e  „ S ło w o  P o m o r s k ie ”.
„ M iesią ce  j e s ie n n e  za p o w ia d a ją  s ię  ja k o  b r z e ­

m ie n n e  w  w ie lk ie  w y d a r z e n ia  p o lity c z n e . W ed łu g  
o p in ji k ó ł p o lity c z n y c h , b lisk ich  cz y n n ik o m  m ia r o ­
d a jn ym , j e s ie ń  p r z y n ie s ie  w y b o r y  g m in n e  w  ty ch  
c z ę ś c ia c h  p a ń stw a , g d z ie  d o tąd  n ie  z a p ro w a d zo n o  
n o w e g o  sam orząd u . T erm in  w y b o r ó w  g m in n y ch  m a  
s ię  z b ie g a ć  z r o z w ią z a n ie m  S e jm u  i Senatu .^  W yb o­
r y  do izb  o d b y ły b y  s ię  ju ż na p o d sta w ie  z m ie n io n e j  
o rd y n a c ji w y b o r c z e j .

D la te g o  m im o p e łn i la ta  i n o rm a ln y c h  w a k a c y j  
p a r la m e n ta r n y c h  p ra cu je  s ię  w  k o ła ch  k ie r o w n ic z y c h  
B. B. ta k  in te n z y w n ie  nad  o s ta te c z n e m  sfo r m u ło w a ­
n ie m  zasad  n o w e j  k o n s ty tu c j i,  a p r z e d e w sz y s tk ie m  
t e j  cz ę śc i, k tó r a  d o ty c z y  „L egjon u  Z a s łu ż o n y c h “. 
S e jm  i S e n a t  m ia ły b y  s ię  ze b r a ć  w  k r ó tk im  c z a s ie  
d la  u c h w a le n ia  zm o d y fik o w a n y c h  „ te z  k o n s ty tu c y j ­
n y c h “. W yraża s ię  p r z y p u sz c z e n ie , ż e   ̂ s e s ja  n ad ­
z w y c z a jn a  o d b ę d z ie  s ię  z k o ń c e m  s ie rp n ia . Z w y k łe j  
s e s j i  b u d ż e to w e j  n ie  o d b y w a łb y  ju ż  o b e c n y  S ejim

D ruga tr a n sz a  z e s ła ń c ó w  do „ m iejsca  o d o so b n ie ­
n ia ” w  B e r e z ie  K a r tu sk ie j  m ia ła b y  — w e d łu g  in fo r -  
m a cy j z t e g o  sa m e g o  źró d ła  — z lu z o w a ć  j e s ie n ią  
o b e c n y c h  p e n s jo n a r ju s z ó w “. _______________

Czy Sejm się zbierze
dla p ow zięc ia  d e c y z ji w  sp raw ie  obozu  

izo la cy jn eg o  ?
Pod powyższem warszawskie A B C  pisze :

„Duże wrażenie w kołach politycznych wywołała no­
tatka, zamieszczona w krakowskim „Naprzodzie“ pt. „Obozy 
izolacyjne a Konstytucja”. Notatka ta  brzmi następująco : 

„ A rty k u ł 124
obowiązującej Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 
17 marca 1921 :

Czasowe zawieszenie praw obywatelskich: wolności
osobistej (art. 97), nietykalności mieszkania (art. 100), wol­
ności prasy ( a r t  105), tajemnicy korespondencji (art. 106), 
prawa koalicji, zgromadzania się i zawiązywania stowa­
rzyszeń (art. 108) może nastąpić dla całego obszaru pań 
stwowego lub dla miejscowości, w których okaże się ko­
nieczne ze względów bezpieczeństwa publicznego.

Zawieszenie takie zarządzić może tylko Rada Mini­
strów za zezwoleniem Prezydenta Rzeczypospolitej podczas 
wojny albo gdy grozi ’wybuch wojny, jako też w razie 
rozruchów wewnętrznych lub rozległych knowań o cha­
rakterze zdrady stanu, zagrażających Konstytucji państwa 
albo bezpieczeństwu obywateli.

Zarządzenie takie Rady Ministrów w czasie trwania 
sesji sejmowej musi być natychmiast przedstawione Sej­
mowi do zatwierdzenia. W razie wydania takiego zarzą­
dzenia, mającego obowiązywać na obszarze, obejmującym 
więcej niż jedao województwo, w czasie przerwy w obra­
dach sejmowych, Sejm zbiera się automatycznie w ciągu 
dni 8 od ogłoszenia owego zarządzenia w celu powzięcia 
odpowiedniej decyzji.

Dekret o zaprowadzeniu obozów izolacyjnych został wy­
dany w dniu 18 czerwca.

Dziś jest dzień 12 lipca.
W ciągu 24 dni od ogłoszenia owego zarządzenia Sejm 

nie zebrał się automatycznie”.
W kołach politycznych dyskutowana jest obecnie sp ra­

wa, co należy rozumieć przez «automatyczne zebranie się
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fCiąg dalszy).
— Nie. Podziękuj im pan i odnieś dar... Nie 

mogłabym tknąć tych pieniędzy. Mam zresztą 
małą sumkę pieniędzy, otrzymaną jako konkurso­
wą nagrodę za moją kartę i te złożone są u do­
zorcy. W ystarczą mi one narazie. Nie chcę nic 
wywozić z X., prócz wspomnienia życzliwości, jaką 
mi tu okazywały niektóre osoby. Cały zarząd 
tutejszy otaczał mnie zawsze wyjątkowemi wzglę­
dami... Singletonowie darzyli mnie przyjaźnią, 
a siostra Sylwja podtrzymywała mnie swoją dobro­
cią przez czas trwania procesu...

Tu zatrzym ała się chwilę, jakby staczając we­
wnętrzną walkę. Naraz twarz jej pokryła się ru ­
mieńcem. W stała i z wyciągniętemi obiema ręka­
mi podeszła do Dunbara.

— Chciej pan wierzyć — odezwała się głosem, 
k tóry drżał mimo woli — że, jeżeli zdawałam się

Sejmu”. Przeważa opinja, że obowiązek automatycznego 
| zwołania Sejmu spada na marszałka. Jak słychać, kluby 
I opozyjne noszą się z zamiarem wystosowania do marszałka 
i Sejmu zapytania, dlaczego dotąd Sejm nie został zwołany?“
!  i .  *- - i -  V  •

Całkowita izolacja obozu 
w Berezie Kartuskiej.
R ozp orząd zen ie w o jew od y .

Wojewoda poleski płk. Kostek Biernacki wydał nas tępu­
jące zarządzenie w sprawie obozu izolacyjnego w Berezie 
Kartuskiej, ogłoszone w „Poleskim Dzienniku Wojewódzkim* 
Nr. 13 i rozplakatowane na terenie całego województwa 
poleskiego :

Rozporządzenie podporządkowe Wojewody Poleskiego 
z dnia 2 lipca 1934 r. o zakazie zbliżania się do miejsca od­
osobnienia w Berezie Kartuskiej, fotografowania go oraz po­
rozumiewania się z osobami, osadzonemi w tern miejscu od­
osobnienia.

Na podstawie art. 108 punkt 2, Rozporządzenia P. Prezy­
denta Rzeczypospolitej z dn. 19 stycznia 1928 r. o organizacji 
i zakresie działania władz administracji ogólnej (Dziennik 
Ustaw R. P. Nr. 11 poz. 86) oraz upoważnienia wydziału wo­
jewódzkiego z dnia 26 stycznia 1934 r. (uchwała Nr. 665), za­
rządzam, co następuje:

§ 1. Zabrania się osobom nieuprawnionym : a) przekra­
czania linji, oznaczonej ogrodzeniem z drutu, przed par­
kanem miejsca odosobnienia, b) fotografowania miejsca od­
osobnienia oraz osób, w nim osadzonych, c) porozumiewania 
się w jakiejkolwiek formie z osobami, osadzonemi w miej­
scu odosobnienia.

§ 2. Przekroczenie przepisów niniejszego rozporządzenia 
podlega na zasadzie art. 111 rozporządzenia P. Prezydenta 
Rzplitej z dnia 19 stycznia 1928 r. (Dziennik Ustaw R. P. 
Nr. 11, poz. 86) ukaraniu w drodze administracyjnej grzywną 
do 500 zł lub aresztem do 14 dni albo obu tym karom 
włącznie.

§ 3. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie z dniem 
ogłoszenia.

Wojewoda poleski, (—) Wacław Kostek Biernacki.
Równocześnie wojewoda poleski wydał do ogółu ludności 

ostrzeżenie następującej t r e śc i :
O b w iesz cz en ie .

Na podstawie dekretu P. Prezydenta Rzplitej, z dnia 
17 czerwca 1934 r. zostało otworzone w Berezie Kartuskiej 
pow. pruźański, miejsce odosobnienia dla przytrzymanych 
burzycieli porządku publicznego i bezpieczeństwa.

Ostrzegam mieszkańców okolicznych i przyjezdnych 
obywateli przed jakiemkolwiek usiłowaniem nawiązania 
stosunków z odosobnionymi z pominięciem administracji 
miejsca odosobnienia, dopomagania im w ewentualnych 
usiłowaniach nawiązania kontaktu z osobami zpoza od­
osobnienia, dopomagania im w ewentualnych przygoto 
wantach do ucieczki oraz przed wszelkiemi czynnościami, 
sprzeeiwiającemi się przepisom o miejscach odosobnienia.

Winni popełnienia wyższych czynów będą surowo ka­
rani w drodze administracyjnej,  a nadto mogą być zam­
knięci w miejscu odosobnienia, jako zagrażający spokojowi 
publicznemu, niezależnie od odpowiedzialności karno-są- 
dowej.

Wojewoda poleski (—) Wacław Kostek Biernacki.
Ostrzeżenie to rozplakatowane na terenie całego woje­

wództwa Poleskiego.
W yżyw ienie*

Jak  już podawaliśmy, „koszt wyżywienia” poszczegól* 
nego mieszkańca obozu izolacyjnego w Berezie Kartuskiej 
został ustalony został na 28 groszy dziennie.

„Robotnik” pisze na t e m a t :
„Jeżeli ta wiadomość jest prawdziwa, — trudno w w a­

runkach dzisiejszych znaleźć słowa właściwe dla... właściwej 
oceny tej... koncepcji — powiedzmy — biurokratycznej.

Można rozumieć wiele rzeczy, można uwzględnić wiele 
rzeczy, można tłumaczyć sobie wiele rzeczy. Ale to, — 
jakby to określić? Weźcie przeciętny rachunek w „Adrji” 
i odliczcie połowę procentu za usługę, — otrzymacie „koszty 
utrzym ania” kilkudziesięciu „izolowanych”.

„Gazeta Warszawska”, również na ten temat pisze:
„Jest to wysokość kosztów utrzymania więźnia w tak 

zwanym trybie „obostrzonym”, a o połowę mniej, niż 
oblicza się normalne dzienne utrzymanie więźnia. Nieza­
leżnie od wyżywienia, wydawanego internowanym przez rząd, 
mogą oni otrzymywać paczki żywnościowe od rodzin, jednak 
pierwszą karą za naruszenie przepisów porządkowych obozu 
jest pozbawienie prawa do otrzymywania paczek na zgóry 
określony przeciąg czasu”.

Min. B eck  w yjeżd ża  do E ston ji.
Warszawa. Minister spraw zagranicznych, J. 

Beck, udaje się towarzystwie małżonki 23 bm. 
z urzędową wizytą do Tallina celem złożenia re ­
wizyty min. spraw zagr. Estonji.

H erriot w yjeżd ża  do K ow na.
Paryż. Ryski korespondent ttJournał des De- 

bats* donosi, że za kilka dni przybędzie do Kowna 
miD. Herriot w towarzystwie posła litewskiego w 
Paryżu, Klimase.

dotąd nie oceniać należycie wielkich wysiłków 
i starań, jakie robił pan w mojej sprawie, to dla­
tego jedynie, że są rzeczy, których nie jestem w mo­
żności wyjaśnić. Wiedz jednak, że nigdy, póki żyć 
będę, nie zapomnę wdzięczności, jaką ci winną 
jestem i kiedy wspominać będę straszny mój pobyt 
w tych murach, myśl moja wywoływać będzie 
zawsze z rozrzewnieniem i najgłębszem uznaniem 
najlepszych moich dwoje przyjaciół, pana i miss 
Gordon, którzy uwierzyliście w moją niewinność 
i staliście wiernie i wytrwale u mego boku, kiedy 
świat cały piętnował mnie mianem zbrodniarki 
i wyrzutka społeczeństwa. Czuję się dumną i szczę­
śliwą w tej chwili, kiedy odzyskuję wolność moją 
i cześć, że wy dwoje nigdy nie zwątpiliście o mnie. 
A teraz z waszego połączonego życia ustępuję na 
zawsze, jak cień, który chwilowo zasępił wam drogę.

— Ź mojego życia nie może pani nigdy ustą­
pić! — przerwał gorąco. — Wniosłaś w nie zawód, 
upokorzenie i mękę, o jakiej sama nie masz do­
kładnego pojęcia. Muszę więc kiedyś wyciągnąć 
rękę po moją nagrodę. Gdziekolwiek się pani 
uda, znajdzie mnie na drodze swego życia. Przyj­
dzie dzień, kiedy sprawiedliwości musi stać się 
zadość.

I W gościnie u Słowaków z okazji 
jubileuszu ks. Hlinki.

Rużomberk. W dniach od 5 do 8 lipca odbywały się w 
Ruźomberku na Słowaczyźnie uroczystości ku czci ks. inf. 
Hlinki, który obchodził 70-lecie urodzin. Cały trud swego 
życia poświęcił pracy dla narodu słowackiego i Kościoła 
katolickiego, więc uroczystości te nabrały charakteru naro- 
wej manifestacji Słowaków.

Na zaproszenie katolickiej organizacji słowackiej „Orel” 
wyjechała do Rużombergu polska grupa, zorganizowana 
przez Zjednoczenie Młodzieży Polskiej w liczbie 350 osób, 
pod przewodnictwem ks, prałata Biłki Słowacy witali pol­
skich gości entuzjastycznie. Po przyjeździe orkiestra słowa­
cka odegrała hymn polski i słowacki, poezem powitał prze­
mówieniem burmistrza Ruźomberku. Odpowiedział na jego 
powitanie ks. prałat Biłko. Ulice miasta, zapełnione ludno­
ścią, rozbrzmiewały gromkiemi okrzykami: niech żyją bracia 
Polacy!

Następnego dn. 5. lipca, który to dzień jest świętem 
Cyryla i Metodego — celebrował mszę św. pontyfikalną 
czcigodny jubilat ks. Hlinka. Podczas nabożeństwa Słowa­
cy i Polacy śpiewali na zmianę.

Po południu odbyły się na boisku popisy wojska czecho­
słowackiego (piechoty i konnicy), polskich grup regjonalnyeh; 
śląskiej, góralskiej i krakowskiej oraz „Orela” słowackiego, 
który wykazał podziwu godną sprawność gimnastyczną. Na 
zakończenie ks. prałat Biłko — w imieniu polskiej młodzie­
ży z SMP. przemówił do ks. Hlinki, poezem Polacy wręczyli 
dary pamiątkowe : proporczyk Zjednoczenia Młodzieży Pol­
skiej, krzyż z węgla śląskiego, plakietę, zrobioną z chleba 
i wizerunek Najświętszej Maiji Panny.

Zakończeniem pięknego dnia była uroczysta akademja, 
na której program złożyły się występy grup polskich i sło- 

'  wackich, przybyłych z różnych okolic. Reprezentowana by­
ła także kolonja słowacka z Wiednia.

Oryginalnością strojów i tańców wyróżniały się zespoły 
polskie, świętokrzyski z doskonałym chórem żeńskim, górali 
z Poronina, którzy odtańczyli „zbójnickiego” (pieśni solowe 
odśpiewał druh Chruszczyński z Poznania) oraz zespół sło­
wacki górali liptowskich, którzy z wielkim temperamentem 
odtańczyli „góralskiego”.

Dalsze dni pobytu Polaków na słowackiej ziemi prze­
znaczono na wycieczki górskie, wspólne zabawy i popisy 
sportowe, by — dając możność bliższego zetknięcia się mło­
dzieży słowackiej i polskiej — nawiązać serdeczne nici b ra­
terskiej przyjaźni, W niedzielę odbył się kongres euchary­
styczny, w którym grupa polska brała udział.

Obraza „Legjonu Młodych”
K siądz M ichalak sk azan y  na 8 m w ięz ien ia .

Sąd grodzki w Obornikach rozpoznawał spra­
wę wikarego ks. Michalaka, który w czasie nabo­
żeństwa z okazji święta narodowego 3 Maja miał 
się podobno w kazaniu dopuścić obrazy „Legjonu 
Młodych”. M. in. wyraził się, że „Legjon sprzeda 
Polskę za 20 g r”.

Sąd po przeprowadzonej rozprawie skazał ks. 
Michalaka na 8 miesięcy aresztu i 300 zł. grzyw­
ny, z zawieszeniem kary na przeciąg lat 5.

Wyrok wywarł w mieście wielkie wrażenie.

Upały w  Europie.
F ala  u p a łów  przechodzi p rzez F ran cję .

Upały we Francji są tak wielkie, że term o­
metr wskazuje 35 stopni, a w niektórych miejsco­
wościach nawet 37. Z powodu upałów i suszy 
grasują w licznych miejscowościach pożary, wysy­
chają studnie i mniejsze rzeki. Straty pożarowe 
obliczają we Francji dotychczas na kilkanaście 
miljonów franków.

Fala upałów przesuwa się coraz więcej na 
wschód i spodziewać się możemy, że niebawem 
i do Polski ten tropikalny upał zawita, co zresztą 
się już przepowiada.

Upały w Anglji.
K atastro fa ln y  brak w od y  w  L ondynie.

W ody s ta r c z y  z a le d w ie  j e s z c z e  n a  d w a m ie s ią c e .
Klęska posuchy, sroźąca się w Anglji, już od wielu mie­

sięcy daje się tam we znaki. Wbrew wszelkim przewidywa­
niom i w lipcu zaostrzyła się ona jeszcze i nic nie wróży jej 
końca.

Obecnie na większości obszaru Anglji panują upały, 
dochodzące do 30 stopni w cieniu. Taka tem peratura j^st 
dla Anglji na początkach lipca zjawiskiem wyjątkowem. 
Spowodowała też óna w wielu miejscach bardzo liczne poża­
ry. M. in. spłonął słynny las rododendronów, położony w 
pobliżu Christchurch.

Z południowych części kraju dzień po dniu donoszą 
o coraz to nowych wypadkach zgonów skutkiem porażenia 
słonecznego. Klęskę posuchy potęguje okoliczność, że brak 
wody jest coraz bardziej dokuczliwy. W obecnych warun­
kach, o ile nie spadną wielkie deszcze, Londynowi starczy 
wody zaledwie na dwa miesiące. Nic też dziwnego, iż rząd 
angielski poważnie myśli nad sposobami radykalnego ogra­
niczenia spożycia wody.

Trzymał silnie ręce jej w uścisku, badając 
każdy rys jej drżącej twarzy

— Powóz mój czeka przed bramą. Przyjecha­
łem zabrać panią do Elm-Bluffu, aby pokazać 
twarz złoczyńcy i zapytać, czy ją poznajesz. Zro­
zum mnie... nie będę cię o nic pytać. Miejsce 
kazałem obstawić policją, aby nikogo tam nie do­
puścić. Nie będziesz więc narażona na żadne 
przykre spotkanie. Chcę tylko, abyś bez świad­
ków spojrzała na twarz człowieka, odfotografowa- 
ną w tak dziwny i opatrznościowy sposób na szy­
bie. Będę czekał na ciebie w ogrodzie, a jeżeli 
mi powiesz, że ta twarz jest ci obcą, zaniecham 
na zawsze pościgu.

— Nigdy noga moja nie postanie więcej w 
Elm-Bluff!

— Rozumiem teraz... Nie potrzebujesz patrzeć, 
aby wiedzieć, kim on... Jest pani wolna, ale miej 
się na baczności! Nie dopuszczę nigdy, choćbym 
miał to życiem przypłacić, aby istota, tak czysta 
i szlachetna, jak ty, została towarzyszką życia 
takiego nędznika. Bywaj zdrowa!

Ucałował jej ręce i wybiegł z pokoju.
(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A D O M O Ś C I .
N ow e m i a s t  o, dnia 16 łipca 1934 r. 

Kalendarzyk. 16 lipca, Poniedziałek, N. M. P. Szkaplerznej.
17 lipca, Wtorek, Aleksego w., Westyny M. 

Wschód słońca g. 3 — m. 35 Zachód słońca g. 19 — 49 m. 
Wschód księżyca g. 10 — 12 m. Zachód księżyca g. 21 — 57 m,

miasta i powiatu.
Za napad i pobicie.

L ubaw a. Przed Sądem Okręg. 11 bm. stawał Leon Ko­
walski,  oskarżony o to, że w nocy 11 kwietnia rb. napadł jeszcze 
35 lanymi wspólnikami na wracającego do domu sołtysa Zotn- 
kowskiego ze Szczepankowa i go dotkliwie pobił, tak i i  ten 
był zmuszony udać się pod opiekę lekarską. Napadnięty 
rozpoznał tylko jednego z napastników i to L. Kowalskiego, 
eyna swego sąsiada, który żywił do niego osobistą urazę. 
Rozprawa obfitowała w kilka humorystycznych momentów, 
.gdy świadkowie oskarżonego chcieli wykazać jego alibi. 
Zeznania ich jednak stały w rażącej sprzeczności. 
Wobec tego Sąd dał wiarę zeznaniom napadniętego Z. oraz 
poświadczeniu lekarskiemu. Sąd wymierzył K. surową karę, 
zasądzając go na 1 rok więzienia. Wykonanie karv i 
z powodu niekaralności dotychczasowej K. zawiesił na 5 lat 
Oskarżony przebywał w areszcie śledczym od 16 kwietnia do 
13 czerwca rb.

Podziękow anie.
L ubaw a. Za bezinteresowne stawienie drabników na 

wycieczkę Chóru Kościelnego „Harfa” do Rakowic w dniu 
17 czerwca rb. wTyraża swe podziękowanie Zarządowi miasta 
Lubawy, Siostrom Miłosierdzia św. Wincent, a Paulo, Majęt­
ności Mortęgi, pp, B. Balewskiemu, Wielgomasowi jun. i J. Za­
wadzkiemu Zarząd Chóru Kościelnego „Harfa”.

Z życia  h arcerzy .
N o w e m ia s to . Tut. drużyny harcerzy zakończyły nie- 

^aw no  ofensywę na zdobycie jaknajwięcej harcerzy. Ofen­
syw a dała wyniki wspaniałe : w samem mieście mamy 120
harcerzy i 25 zuchów. Obecnie rozpoczęto wykształcenie 
aowozdobytych członków na prawdziwych harcerzy 
Pierwszy etap tej ofensywy zakończono w ub. sobotę bie­

giem harcerskim, w którym brały udział 2 zastępy 46 Pom. 
L)ruz. Harcerzy (przy szkole powsz.), pod kierownictwem 
Mruż., dha H. R., Kujawskiego Jana. Uczestnicy biegu mu­
sieli wykazać sprawność w opatrywaniu rao iych  i przeno­
szeniu ich na zbudowanych przez siebie noszach, w usta­
wianiu namiotów, w budowie mostów, w sygnalizacji, w 
marszu w maskach, w rozpalaniu ogniska, w strzelaniu i za­
cieraniu śladów. Na 300 pkt. możliwych zastępy osiągnęły 
207 i pół i 175 pkt., co można uważać za wyniki dobre, ze 
względu na niepomyślne podczas biegu warunki atm o­
sferyczne.

W środę rano wyjechało z naszego miasta 6 harcerzy do 
Obozu Wyszkolenia Harcerzy Pom. w Borkowie kartuskiem 
®a kurs dla kandydatów na przybocznych i drużynowych.

Echa z w izytacji 
J. E. ks. B iskupa O rdynarjusza.

G w iźd zin y . Dnia 4 bm. zawitał do naszej cichej i spo­
kojnej wioski Gość niezwykły, Gość dostojny, bo Ńaj prze­
wielebni ejszy ks. bp. Stanisław Okoniewski, “który nosi za­
szczytne miano biskupa morskiego. Bardzo długo, bo 
przeszło 100 lat wieś nasza nie oglądała i nie miała zaszczytu 

gościć u siebie tak Dostojnego Gościa. Jak  wspominają 
;stare kroniki, niegdyś istniał w Gwiździnach kościół dre­
wniany i to prawdopodobnie od 16 wieku, gdyż wzmianki
0 tym kościele znajdujemy w archiwach biskupich w roku 
1641. Z początku była to przypuszczalnie parafja samo­
dzielna, lecz z biegiem czasu kościół stał się filjalnym za­
leżnym od Kurzętnika. Jakie były dzieje parafji i kościoła 
w wieku 17 i 18 — nie wiadomo. Dopiero na początku 
wieku 19 — około roku 1806 znów podaje kronika, że drew­
niany kościół w Gwiździnach tak był już zniszczony na 
skutek starości, że musiano go rozebrać. Drzewo podobno 
i-ozkupili mieszkańcy wsi i okolicy, stawiając z niego budynki 
gospodarcze. Całe zaś urządzenie kościelne, jak się ogólnie 
przypuszcza, wywiezione zostało do Kurzętnika, gdzie, jak 
-twierdzą starzy mieszkańcy Gwiździn, znajduje się główny 
ołtarz św. Rocha, po prawej stronie kościoła, pierwszy 
z brzegu. W Gwiździnach natomiast po dawnym kościele 
pozostały tylko dwie p am ią tk i : dzwon, którym się dzwoni 
na pożar, w czasie pogrzebów i na Anioł Pański, a obecnie
1 na nabożeństwa — oraz dosyć duży ścienny krzyż drew­
niany, bardzo już zniszczony, który znajduje się u rolnika 
Leonarda Domżałskiego. Osierociała parafja przez długte 
la ta  należała do Kurzętnika, odległego o 8 km. Uczęszczanie 
n a  nabożeństwa do Kurzętnika było dla ludności miejscowej 
hardzo uciążliwe, szczególniej dla uboższych, to też prze­
ważnie chodzono na nabożeństwa do Tylic.

Po zmartwychwstaniu naszej drogiej Ojczyzny Naj- 
przewielebniejszy ks. Biskup chełmińsko-morski utworzył nam 
na nowo parafję i mianować raczył nam ks. kuratusa Kitę. 
Pierwsze nabożeństwo odprawione zostało w drugi dzień 
Zielonych Świąt, t. j. 21 ub. m. Dzień to radosny i p a ­
miętny będzie dla parafjan tutejszych. Narazie nabożeństwo 
odprawia się w wynajętej i urządzonej odpowiednio sali p. 
J a n a  Cegielskiego.

Na przyjęcie tak Dostojnego Gościa wieś nasza przy­
stro iła  się odświętnie. Ustawiono 5 bram powitalnych. 
Przybyłego Arcypasterza o godz. 5 po poł. przywitała córeczka 
robotnika z obszaru dworskiego Antoniego Pagi, Irena, wy­
głaszając z uczuciem śliczny wiersz i wręczyła bukiet róż 
i  goździków. Następnie w imieniu nowoutworzonej parafji 
powitał Dostojnego Gościa kierownik szkoły tutejszej, p. A. 
Gessek. Teraz z kolei wprowadzono N. Arcypasterza z p ro­
cesją i ze śpiewem i orkiestrą „Kto się w opiekę” do kapli­
cy. Tu Go powitał ks. prób. Pełka z Kurzętnika, na co od­
powiedział wszystkim obecnym parafjanom piękną i wzru­
szającą mową N. Arcypasterz, dziękując za serdeczne przy­
jęcie i wzywając tut.  parafjan, aby sobie obrali i kościół 
(mający się budować w niedalekiej ptzyszłośei) wznieśli pod 
wezwaniem św. Jana  Bosco, na co parafjanie zgodzili się 
Po odbyciu procesji żałobnej była katechizacja dzieci szkol­
nych, a w końcu bierzmowanie św.

Po ukończonych ceremonjaeh N. Arcypasterz udał się 
do mieszkania prywatnego kier. szkoły, gdzie spisano proto-

 ̂ odbytej wizytacji, następnie J. E. ks. Biskup zwiedzał 
zabudowania plebańskie, będące w remoncie oraz miejsce, 
gdzie będzie budowany nowy kościół i gdzie leżą gromady 
nazwożonych kamieni na fundamenty, poczem, żegnany 
owacyjnie przez ludność miejscową, odjechał do Kurzętnika.

Uczestnik.
Echa „Św ięta Morza".

N iem . B r z o z ie . Uroczystość „Święta Morza” obcho­
dzono w naszej wsi z opóźnieniem, bo 1 bm. Po nieszporach 
nas tąpił  wspólny wymarsz wszystkich towarzystw z orkie­
s trą  na plac wiejski, gdzie w miłym nastroju spędzono 
kilka chwil. Okolicznościowe przemówienie o znaczeniu dla 
Polski morza wygłosił kier. szkoły z Bratuszewa, p. Liszewski. 
Na program uroczystości złożyły się również deklamacje 
i występy muzyczne miejsc, orkiestry S. M. P. oraz chóru 
„Chopin” pod bat. p. org. Falkowskiego.

U roczystość  I. K om unji św.
N iem . B r zo z ie . W święto św. Piotra i Pawła odbyła 

się w naszej wsi uroczystość przystąpienia poraź pierwszy 
do Stołu Pańskiego 44 dzieci, w tern 22 dziewczynki i tyluź 
chłopców. Z przed szkoły wyruszono procesją z pieśnią na 
ustach do bardzo ładnie odnowionego kośc*oła. gdzie do 
dzieci przemówił ks. prób. Zabrocki, który też odprawił uro­
czystą Mszę św., chór „Chopin” odśpiewał łacińską Mszę św. 
Po uroczystem przyjęciu Komunji św. przez dzieci i podnio­
słem kazaniu ks. Proboszcza nastąpiła w plebanji wspólna 
tradycyjna kawka i fotografja dzieci z ks. prób. Zabrockim 
i miejscowem nauczycielstwem na czele.

Z uchw ała kradzież.
L e k a r ty . W nocy ub. m. nieznani dotychczas sprawcy 

włamali się do mieszkania p. Bieniaszewskiego A., skąd za­
brali garderobę męską, damską, ubrania i płaszcze, ogólnej 
wartości około 700 zł. Poszkodowani zostali tak ograbieni 
z garderoby, że musieli kupić wszystko, gdyż nawet do co­
dziennego użytku złodzieje niczego nie zostawili. Docho­
dzenia za sprawcami w toku.

U d erzen ie  grom u.
J a m ie ln ik . W środę, 11 bm. po poł., podczas szalejącej 

nad naszą wsią burzy uderzył zimny grom w śmigę wiatraka 
p. K. Gawrycha na wybudowaniu. Grom przebiegł przez 
śmigę do poddasza wiatraka i stamtąd po brzegu zewnętrz­
nym do ziemi. Wiatrak jest ubezpieczony na 1000 zł. Szkody 
wyrządzone określa właściciel na 300 zł.

Znów  jed en  Pom orzanin  m niej.
P rą tn ica . Od p r z e sz ło  4 la t  kierownikiem tut. szkoły 

powsz. był p. L ew a lsk i, rod ak  p o w ia tu  lu b a w sk ie g o .  
P rz ez  te n  cza s zd o ła ł so b ie  p o z y sk a ć  pod k ażd ym  
w z g lę d e m  s y m p a tję  1 o g ó ln y  sz a cu n e k . To t e ż  n ie ­
z w y k łe  w r a ż e n ie  w y w o ła ło  z w o ln ie n ie  go  8 bm . 
z p o sa d y  k ie r o w n ik a  sz k o ły . Z w o ln ie n ie  p. L e-  
w a ls k ie g o  n a s tą p iło  ta k  n ie sp o d z ie w a n ie , ż e  lu d n o ść  
n ie  m o że  zro zu m ieć , za co  sp o tk a ła  k ara  ta k  su m ie n ­
n e g o  i o b o w ią z k o w e g o  n a u c z y c ie la  po 12 la ta ch  s łu ż ­
b y  na n iw ie  w y c h o w a w c z e j  i 4 la ta c h  sp ra w o w a n ia  
k ie r o w n ic tw a  s z k o ły . Na miejsce p. Lewalskiego przybył 
już inny kierownik szkoły z d a lszy c h  o k o lic . Z w o ln ie n ie  
n a stą p iło  na sk u te k  p ism a in sp e k to r a  s z k o ln e g o  p. 
K em p fa. Całe nasze społeczeństwo głęboko i boleśnie od­
czuwa to zarządzenie.

Z życia  S. M. P. m ęsk ieg o .
P rą tn ica , Kat. Stów. Młodz. Polskiej męskiej urządza 

22 bm. małą wycieczkę, która ma na celu zwiedzenie poletka 
konkursistów i zachęcenie ich do intensywniejszej jeszcze pracy 
w dziedzinie uprawy poletek. Po wycieczce w tę samą n ie ­
dzielę odbędzie się zabawa taneczna z różnemi niespodzian­
kami w Omulu u J, Czaplińskiego w ogrodzie. O liczny 
udział gości prosi Zarząd.

Pom o rza
Z uchw ałe k ra d zieże  z w łam an iem .

L idzbark . W nocy z 6—7 bm. zakradli się nieznani 
złodzieje po wyjęciu szyby z okna do mieszkania kolej. p. 
St»*mpki na głównym dworcu. Złodzieje operowali tak bez­
szelestnie, że obok w pokoju ś p ą c a  rodzina nic nie słyszała. 
Łupem złodziei padła bielizna i odzież.

W nocy z 10—11 bm. wtargnął do mieszkania p. J. 
Drzymalskiego mistrz, stoi. w ul. Ogrodowej, zuchwały zło­
dziej po wyrżnięciu szyby w oknie. Wypróżnił całą zawar­
tość szafy od ubrań i wszystko związał w tłomok. Jednakże, 
widocznie spłoszony, uciekł, zostawiwszy łup, natomiast za­
brał znalezionych około 50 zł. Policja prowadzi w obu wy­
padkach energiczne dochodzenia.

W yłow iono top ielca .
L idzbark . W ub. środę około 6-tej po poł. zauważono 

na tut.  jeziorze, niedaleko pływalni P. W., w sitowiu pływa­
jące zwłoki 40 letn. mężczyzny w łachmanach. Po wyłowie­
niu zwłok przez policję przewieziono je do kostnicy miej­
skiej. Jak  dochodzenia wykazały, był to 38-letni Nicyfor 
Szramski z Galumina w pow. mławskim. Denat był umysło- I 
wo chory na skutek wstrząsu nerwów, nabytego w czasie 
wojny światowej, jako żołnierz frontowy. Choroba nerwów 
objawiała się w epiiepsi. Po przeprowadzonych dochodze­
niach Policji zwłoki wydane zostały do pochowania przy­
byłym krewnym z Galumina.

B urza i je j  sk u tk i.
D zia łd o w o . W czwartek wieczorem przeszła nad 

Działdowem i okolicą burza, połączona z piorunami i grado­
biciem. W M. T urzy w jeden z domów robotniczych ma­
ją tku p, Oelricha uderzył piorun w komin i dostawszy się 
do mieszkania, spalił miotłę, znajdującą się przy kominku. 
Większych szkód nie wyrządził.

W K lę c z k o w ie  spadł grad wielkości gołębiego jajka, 
który w zbożu wyrządził znaczne szkody. Z tego powodu 
ubezpieczeni rolnicy występują do instytucji ubezp. z wnio­
skami o wynagrodzenie szkód.

Zgon n a jsta r sz e j m ieszk an k i p ow ia tu .
D zia łd o w o . W dniu 15 bm. zmarła matka p. E. F ran­

kensteina, właść. ziem w Księźymdworze, w wieku 93 lat. 
Zmarła była najstarszą osobą miasta i powiatu.

W ypadki sam och od ow e pod S w iec iem .
W ob u  w y p a d k a ch  p o r a n io n o  c y k lis tó w .

Ś w ieci© . Na szosie, wiodącej ze Swiecia do Dziąg, sa­
mochód, jadący z Grudziądza, wpadł na rowerzystę Włady­
sława Jabłońskiego z Gruczna, raniąc go dotkliwie. Szofer 
przewiózł cyklistę do Szpitala w Swieciu. Winę za wvDadek 
ponosi Jabłoński.

P. Kocik, wracający motocyklem ze Sartowic do Swiecia, 
wpadł w godzinach nocnych na pewnego rowerzystę. Moto­
cyklista i rowerzysta odnieśli poważne obrażenia. Obu odsta­
wiono do szpitala.

P ija n y  strażn ik  gra n iczn y  p o s tr z e lił  
śm ie r te ln ie  2 osoby.

C h o jn ice . W cichej wiosce kaszubskiej Gliśnie, poło­
żonej tuż nad granicą polsko-niemiecką, miała miejsce 
straszna zbrodnia.

W czasie zabawy doszło do sprzeczki o tancerkę pomię­
dzy kilku młodzieńcami, a strażnikiem granicznym, Ksawe­
rym Matuszewskim. Po ukończeniu zabawy strażnik Matu­
szewski pobiegł do mieszkania po karabin, z którego oddał 
strzał do stojącego przed oberżą grona osób. Z powodu j 
ciemności strzał chybił. Pragnący zemsty strażnik podszedł 
teraz bliżej i wycelował. Wtedy doskoczył do niego starszy 
strażnik graniczny, Bryski, który usiłował go rozbroić, co mu 
się jednak nie udało. Matuszewski oddał 2 strzały. Śmier­
telnie ranny padł na ziemię 20 letni Bronisław Nosiński, zaś 
ciężko zraniony został rolDik Jan  Łącki z Gliśna,

W toku pierwiastkowych dochodzeń ustalone zostało, iż 
strażnik Matuszewski działał pod wpływem alkoholu. 
Aresztowany osadzony został w więzieniu w Chojnicach..

S z k ie le ty  pod w ejśc iem  do b óżn icy .
C zersk . Podczas rozbierania bóżnicy robotnicy odko­

pali pod głównem wejściem kilka szkieletów iudzkich- 
Bliższe oględziny wykazały, że szkielety należą do 2 osób, 
z których jedna była w wieku zaledwie dziecięcym, druga 
zaś dojrzałym. Istnieje możliwość, że zachodzi tu  wypadek 
zbrodni.

Starsi mieszkańcy Czerska przypominają sobie jednak 
dokładnie, że w 1890 w Czersku zdarzyły się wypadki t a ­
jemniczego zaginięcia kilku osób chrześcijan, w tem jednego 
dziecka. Dochodzenia trwają.

W spaniała u ro czy sto ść  so k o la  w  T cze w ie .
W aln y  zjazd  d e le g a te k  d z ie ln ic y  p o m o r sk ie j .
T c ze w . W ub. niedzielę sokolice żeńskiego gniazda w 

Tczewie uroczyście obchodziły 3-lecie swego istnienia, połą­
czone z walnym zjazdem delegatek gniazd żeńskich Sokoła 
dzielnicy pomorskiej.

Uroczystość poprzedzono solennem nabożeństwem, od- 
prawionem w kościele św Krzyża. Następnie sokolice udały 
się w pochodzie przez miasto do domu Czeladzi Katolickiej, 
gdzie po wspólnem śniadaniu odbyło się pod przewod- 
nicctwem inż. Kołodziejskiej uroczyste zebranie jubileuszowe.

Sokolice tczewskie ponowiły ślubowanie na sztandar, 
poczem nastąpiło sprawozdanie z trzechletniej działalności. 
Dłuższe, piękne przemówienie wygłosił kapelan sokolstwo 
pomorskiego, ks. dziek. Turzyński z Gdyni, a następnie za­
brała głos p. Teodora Pawłowska, przewT. dzieln. wydziału 
sokolic z Poznania, wygłaszając wspaniałe przemówienie, na­
grodzone burzą oklasków".

Następnie odbyło się wolne zebranie delegatek gniazd 
sokolich dzielnicy pomorskiej pod przewodnictwem p. dr. 
Majowej z Grudziądza. Nad wygłoszonemi sprawozdaniami 
wywiązała się ożywiona dyskusja. Podczas wspólnego 
obiadu p. dr. Majowa wygłosiła piękny odczyt p. t. „So­
kolica polska na straży rodziny”.

Z da/szych stron  P o ls k i,
P rzera ź liw y  krzyk  d z ieck a  w  c iszy  n ocn ej.

S tr a sz n y  w y p a d e k  d z ie c io b ó js tw a .
J a r o c in . Dzierżawca młyna wodnego z Woli Książęcej 

pow. JarociD, p. Józef Kierczyński, otrzymał w dniu 5. bm. 
anonimowy list, który utwierdził go w  przekonaniu, że prze­
raźliwy krzyk dziecka, słyszany przez mieszkańców wsi 
z nocy z 4 na 5 bm., ma związek ze zbrodniczym czynem.

Wszczęte natychmiast w rzeczce Lutyni poszukiwania 
doprowadziły do odkrycia na głębokości ok. pół metra przy- 
krytych wikliną zwłok dziecka płci męskiej, liczącego ok.

Ustalono, iż są to zwłoki 3 i pół roku liczącego Jana 
Chlebowskiego, nieślubnego dziecka Anastazji Chlebowskiej 
z Tokarowa pow. Jarocin.

Śledztwo wskazało, źe potwornego mordu dokonała m a t­
ka. Za dzieciobójczynią wszczęto śledztwo.

Pączki na... psim  sm alcu .
^ P rzysm ak i*  t e  sp rz ed a w a n o  na u lica ch  

w a r sz a w sk ic h .
W arszaw a . W Warszawie u niejakiej Anieli Zając 

stwierdzono zatrucie. Badającemu ją lekarzowi powiedziała 
Zającowa, że przed kilku godzinami spożyła pączek, ku­
piony na ulicy. Wskazaną przez Zającową kobietę zatrzy­
mano, a pączki oddano do analizy. Okazało się, że pączki 
były smażone na — psim smalcu.

Wobec takiego odkrycia kilka kobiet sprzedających za­
trzymano. Wyznały one, że nabywały paczki u kupców- z... 
prowincji. Zachodzi podejrzenie, że kupcy ci nabywają od 
rakarzy psy, skórę sprzedają, a na smalcu psim smażą 
pączki, które następnie sprzedawane są na ulicach War­
szawy.

Zloty jedyną walutą 
w Polsce.

W ostatnim „Dzienniku Ustaw” ogłoszono roz­
porządzenie Prezydenta Rzplitej o wierzytelnościach 
w walutach zagranicznych i o przeracbowaniu nie­
których tych wierzytelności na walutę polską.

Rozporządzenie, jak już poprzednio zaznaczy­
liśmy, ma na celu unormowanie rynku pieniężnego 
z uwzględnieniem zasady, że waluta krajowa winna 
być jedynym znakiem pieniężnym w wewnętrz­
nych obrotach  ̂ gospodarczych. Rozporządzenie 
kładzie kres szkodliwemu gospodarczo zjawisku 
powszechnego posługiwania się walutami zagra­
nicznemu W obrotach wewnętrznych wobec spad­
ku walut anglo-saskich przyniosło to gospodar­
stwu społecznemu i poszczególnym obywatelom, 
posługującym się temi walutami, znaczne 
stratv. Spadek ten podważył w Polsce zaufanie 
do walut zagranicznych, jednostki gospodarcze, 
do niedawna uciekające się do walut obcych, w 
w których widziały gwarancję bezpieczeństwa, 
same przeszły na operowanie w jak najszerszym 
zakresie wyłącznie walutą krajową. Pozostały 
jednak zobowiązania, zawierane poprzednio w dość 
szerokim zakresie w walutach zagranicznych. 
Nowe rozporządzenie ma na celu wyeliminowanie 
znacznej części tych zobowiązań przez przeracho- 
wanie ich na walutę polską.

Z apas z ło ta  w  B anku P o lsk im  p o w ię k sz y ł s ię .
P o k ry c ie  z ło te g o  p rzek racza  n orm ę  

s ta tu to w ą  o 19 p u n k tów .
Warszawa, 14. 7. W ciągu pierszej dekady 

lipca zapas złota w Banku Polskim wzrósł o 0,5 
milj. zł do 490,6 milj. zł. Pokrycie złotem zwiększy­
ło się z 47,61 proc. w dniu 30 czerwca do 49,21 
proc., przekraczając normę statutow ą o przeszło 
19 punktów.

9 0 0 0  d z ie c i p o lsk ich  z N iem iec  sp ęd z i  
w akacje w  P o lsc e .

Warszawa. W województwach: warszawskiem, 
łódzkiem, białostockiem i lubelskiem przebywa 
obecnie na kolonjach 1592 dzieci polskich z Nie­
miec, sprowadzonych na kolonje przez Tow. po­
mocy dzieciom i młodzieży polskiej w Niemczech.

Ogółem tegoroczna akcja kolonijna Towarzy­
stwa obejmie około 9000 dzieci z Niemiec, które 
rozmieszczone będą na kolonjach w całym kraju.



Bracia Adamowicze —  kawalerami 
ordę u „Polonia Restituia”.

Warszawa, 14. 7. W dniu wczorajszym o godz. 
14 w sali konferencyjnej Ministerstwa Komunikacji 
odbyła się uroczystość dekoracji braci Adamowi­
czów orderami ttPolonja Restituta” IV klasy. Aktu 
dekoracji dokonał p. Minister Komunikacji inż. 
Butkiewicz w obecności podsekretarza stanu inż. 
Bobkowskiego i inż. Piaseckiego, zastępcy dy­
rektora departamentu lotnictwa cywilnego, do­
wódcy 1-go p. lotn. pułk. pilota Kalkusa, sekreta­
rza generalnego Aeroklubu Rzplitej, pułk. Kwieciń­
skiego oraz majora Skarżyńskiego.

Podczas dekoracji obecni byli oficerowie 
lotnictwa wojskowego oraz wszyscy urzędnicy Mi­
nisterstwa Komunikacji.

Po uroczystości dekorowania p. min. Butkie­
wicz podejmował braci Adamowiczów oraz przed­
stawicieli władz lotniczych lampką wina.

B racia A dam ow icze w  C zęstoch ow ie.
Oczekiwany w Częstochowie z wielką niecier­

pliwością przyjazd braci Adamowiczów nastąpił 
ostatnio i to w ścisłem incognito, iż nikt abso­
lutnie w mieście o przybyciu gości nie wiedział, 
prócz władz kolejowych, które otrzymały polece­
nie wydelegowania jednego z urzędników do opro­
wadzenia bohaterów transoceanicznych po klaszto­
rze i po mieście.

Bracia Adamowicze przybyli do Częstochowy 
w’ otoczeniu członków warszawskiego Aeroklubu 
i kilku oficerów7 lotników, zwiedzili klasztor, krótką 
chwilę spędzając na kontemplacji w kaplicy cu­
downego obrazu Matki Boskiej, poczem, silnie 
wzruszeni, przeszli wałami klasztornemi, oglądając 
stacje Męki Pańskiej.

Po krótkim posiłku w jednej z restauracyj 
lotnicy przeszli do pociągu kurjerskiego i o godz. 
7.30 odjechali do Warszawy.

P. E lż b ie ta  Adamowiczowa
w  W a rs z a w ie .

P rzyb y ła  sam olo tem  z B erlina .
P. Elżbieta Adamowiczowa zrobiła niespodziankę za­

równo swemu mężowi, Benjaminowi oraz szwagrowi jak 
i całej prasie warszawskiej.

P. Adamowiczowa przybyła na statku francusaim do 
Cberbourga, a stamtąd koleją udała się do Berlina, skąd n a­
stępnie polskim samolotem komunikacyjnym przybyła do 
Warszawy.

P. Adamowiczowa jest Amerykanką, nie mówi prawie 
zupełnie po polsku, posługuje się jedynie językiem angielskim.

P. Adamowiczowa na zapytanie nasze, co mówią w Ame­
ryce o przelocie jej męża i szwagra przez Atlantyk, opowia­
da, że bezpośrednio po przelocie entuzjazm w Nowym Jorku 
panował niebywały. Szczególnie ucieszeni byli rodacy, prze­
bywający na drugiej półkuli. Nazwisko Adamowiczów nie 
schodzi ze szpalt prasy. Już obecnie polonja amerykańska 
twrorzy komitet przyjęcia bohaterów, choć jeszcze dotychczas 
niewiadomo, kiedy wyjadą oni spowrotem do Stanów 
Zjednoczonych.

— Gdy dowiedziałam się z pism o szczęśliwym przelocie 
męża i szwagra, postanowiłam niezwłocznie przybyć do Pol­
ski, by poznać ojczyznę mego męża, o której tyle nas łucha­
łam się. Nigdy przedtem wT Polsce nie byłam, choć rodzina 
moja zamieszkuje w Królewcu, wT Prusach Wschodnich, do­
kąd mam zamiar wkrótce pojechać.

F rancuska „pożyczka n a ro d o w a “.
Paryż, 12. 7. Na konferencji, która odbyła się 

wczoraj w Ministerstwie Skarbu, zdecydowano 
ogłoszenie 3-miljardowej pożyczki wewnętrznej na 
4 procent po kursie 950 za 1000. Pożyczka płatna 
jest po 50 latach i przewiduje premje 400 franków 
od obligacji.

W rocznicę Grunwaldu.
Dnia 15 lipca 1410 r święcimy co roku Grun­

wald jako wielki moment historyczny, jako sym­
bol sprawiedliwości dziejowej, jako naukę dla 
przyszłych pokoleń.

W czemże właściwie leży historyczne znacze­
nie Grunwalda? Sam fakt tego zwycięstwa nie 
odrazu przyniósł nam pełnię owoców. Pomorze, 
najostrzejszy cierń krzywdy, pozostało jeszcze 
przy Zakonie. Dopiero uciążliwa trzynastoletnia 
wojna z Zakonem przywróciła nam je. Z ówcze­
snych Prus Książęcych atoli wyszła potęga polityczna 
późniejszego państwa pruskiego, które przyłożyło 
rękę do rozbiorów Polski.

A mimo to bitwa ta ma niesłychane w dzie­
jach naszych znaczenie. Złamała ona przecież potę­
gę Krzyżaków i zatamowała parcie germań­
skie na wschód.

Dzisiejsza sytuacja jest dla nas wyjątkowo 
korzystna. Niemcy weszły w okres długotrwałych 
przesileń wewnętrznych, które osłabić mogą po­
ważnie żywotne siły tego narodu. Widnokrąg 
dziejowy może więc napawać nas otuchą, ale na­
kazem tak obecnej, jak i przyszłej chwili być 
musi po naszej stronie nieustanna czujność i stałe 
pogotowie obronne.

Posiedzenie Reichstagu.
W piątek odbyło się zapowiedziane posiedze­

nie Reichstagu, na którem Hitler wygłosił półtora­
godzinne przemówienie, w którem usprawiedliwiał 
swe krwawe i drakońskie kroki. M. in. oświadczył, 
że „za losy Niemiec ja jestem tylko odpowiedzialny.” 
Wniosek Goeringa o wyrażenie zgody na przed­
sięwzięte przez Fuhrera kroki przeciw buntowni­
kom został przyjęty z „entuzjazmem”.

H itler  u tw o r zy ł sp ecja ln y  trybunał.
Berlin, 13. 7. Kanclerz Hitler mianował dziś 

członków nowoutworzonego trybunału. Nowo po 
wołany trybunał rozpatrywać będzie sprawy 
o zdradę stanu oraz o akty sabotażu, skierowane 
przeciwko partji narodowo-socjałistycznej.

Posiedzenie inauguracyjne trybunału zwołane 
zostało na przyszłą sobotę przed południem. Uro­
czystego otwarcia oraz zaprzysiężenia członków 
dokona minister sprawiedliwości Rzeszy, dr. 
Gilrtner.

T eorja  E in ste in a  obalona ?
S en sa cy jn e  d o n ie s ie n ie  „Matin*a”.

Paryż, 14. 7. „Matin” przynosi sensacyjną 
wiadomość, że teorja względności została naukowo 
obalona przez jednego z uczonych francuskich, 
który wykazał fałszywość założeń teorji Einsteina.

14-go lipca święto narodowe 
Francji.

W dniu 14 lipca naród francuski obchodził 
święto wolności demokracji, braterstwa, w dniu 
tym bowiem zapoczątkowane zostało dzieło zdoby­
cia przez naród francuski wolności i praw obywa­
telskich.

W yjazd min. Becka.
Wczoraj wieczorem min. Beck opuścił War­

szawę, celem spędzenia końca tygodnia na wy­
brzeżu morskiem.

Wyjazd min. Becka do Tallina nastąpi dnia 
23 bm. Wizyta w Tallinie potrwa 2 dni.

Hołd uczonych pamięci wialk 
Polki.

Paryż. Francuska Akademja Nauk oddała hołd 
zasługom śp. Marji Skłodowskiej-Curie. Prezes 
Akademji, Borel, w przemówieniu podkreślił, że  
M arja S k łod ow sk a-C u rie  była  jed yn ą  u czo ­
ną, d w u k rotn ie  odznaczoną nagrodą N obla. 
Dzięki dokonanym odkryciom u zysk a ła  ro zg ło s  
w szech św ia to w y . Mówca specjalnie podkreślił 
działalność uczonej w łonie komisji dla współpra­
cy intelektualnej w Lidze Narodów. Marja Skło- 
dowska-Curie zajmowała się temi dwiema zasadni- 
czemi sprawami, które mają w ie lk ie  zn a cze n ie  
dla p rzysz ło śc i lu d zk ości. Pierwszą z tych 
spraw, to wychowanie mas ludowych, druga to 
międzynarodowa organizacja dociekań naukowych. 
W zakończeniu przemówienia Borel powiedział: 
Śmierć Marji Skłodowskiej-Curie jest niepoweto­
waną stratą dla Polski, Francji i dla całej ludzkości*

K Ą C I K  R A O J G W Y
A u d ycje  P o ls k ie g o  Ratija w  W a rsza w ie . 

W to re k , dn. 17. VII. 6.80 Audycja poranna. 12.10 
Koncert (Tr. ze Lwowa). 13.00 Dz. połudn. 13.05 Audycja 
dla dzieci: „Nie było nas — był las”. 13.20 Płyty. 13.55 
„Z rynku pracy”. 16.00 Muzyka lekka w wyk. ork. P. R. 
17.15 Koncert popularny w wyk. ork. P. R. 18.00 „Dobromil 
— gwiazdo Herburtów”. 18.15 Płyty. 19.15 Muzyka lekka. 
19.50 Wiad. sport. 20.00 Myśli wybrane. 2U)1 „Jak się słu­
cha muzyki Ryszarda Wagnera”. 20.12 Płyty. W przerwie 
I-szej — Dzień, wiecz. W przerwie Ii-ej — „Młody Poznań 
poetycki” (Tr. z Poznania.) 23.10 Odczyt „Wychowanie 
seksualne młodzieży“. 23.25 Wiad. meteorologiczne.

Ś rod a , dn. 18. VII. 6.30 Audycja poranna. 12.10 
Koncert z Poznania. 13.00 Dzień, pjłudn. 13.05 Płyty. 16.00 
Muzyka lekka ze Lwowa. 17.00 Audycja dla dzieci: „Nie 
sztuka patrzeć — widzieć sztuka“. 17.15 Koncert chóru. 
17.45 Recital śpiewaczy Kędziorówny z Poznania. 18.00 Od­
czyt „Książka i wiedza”. 18.15 Płyty, 18.45 „O kulturze 
dnia powszedniego”. 19.15 Rec. skrzypcowy Mikuszewskiego 
z Krakowa. 19.40 Płyty. 19.50 Wiad. sport. 20.02 Felj. 
aktualny. 20.12 Płyty. 20.50 Dz. wiecz. 21.00 Tr. z Gdyni 
capstrzyku Marynarki Woj. 21.02 „Skrzynka poczt, roln.”. 
21.12 Recital śpiew. Tisseranda. 21.30 Utwory na fortepian 
solo w wyk. p. Rabcewiczowej. 22.00 Kwadr. lit. „Polowanie 
na zająca”. 22.15 Muzyka|taneczna z Ciechocinka.

G IE ŁD A  W A R S Z A W S K A
Dolar 5.253 *; frank francuski 34.82 frank szwajcarski 

172.05; funt szterling 26.54; marka niemiecka 202.50 ; szyling 
austrjacki 98.75; korona czeska 21.95.

G IE ŁD A  ZB O ŻO W A  W  PO ZN AN IU .
Notowania oficjalne z dnia 14. 7.

Płacono w złotych za 100 kg.
Zyto 13.75— 14.00
Pszenica 17.25— 17.50
Owies 13.75— 14.25
Jęczmień 14.25— 14.50
Otręby żytnie 10.00— 10.50
Otręby pszenne 10.75— 11.00
Mąka żytnia 19.00— 20.00
Mąka pszenna 65 proc 26.00— 26.50
Łubin żółty 11.50— 12.50
Łnbin niebieski 10.25— 11.00

Za redakcje odpowiedzialny: Franciszek Łapicki w Nowem mieście.
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód * 
zakładzie, strajków itp., wydawnictwo nie odpowiada za dostarczę*!# 
pisma, & abonenci nie mają prawa domagania sie niedostarczony«k 
namerów lab odszkodowania.

KARTY WIZYTOWE
poleca

Drukarnia „Drwęca“

O G Ł O S Z E N I E .
Ze w zg lęd u  na zn aczn e stra ty , ja k ie  p o w sta ją  rok  ro czn ie  w sk u tek  

| za trzym yw an ia  i n ieoddaw anła  w yp ożyczon ych  w ork ów  do zboża, 
n iże j p od p isan e firm y zb o żo w e zm u szon e są podać n in ie jsze m  do  
w iad om ośc i S zan ow n ej K lie n te li, że  od tąd  w ork i do zboża w ypo- 

! i życząc będ ą  je d y n ie  za z ło żen iem  kaucji.
Dnia 14 lipca 1934 r. zmarł śmiercią tragiczną najukochańszy 

nasz syn i brat ś. p.

Hipolit  Hejka
młodzieniec w 20 roku życia, tegoroczny maturzysta 

gimnazjum chełmińskiego.
Uroczystość pogrzebowa rozpocznie się we wtorek, 1? bm. o godz. 

10-tej z eksportacją zwłok z domu żałoby.
O ciężkiej tej żałobie, prosząc o modlitwę, zawiadamia pogrążona 

w głębokim smutku __ _  A
R O D Z I N A .

Lubawa, dnia 14 lipca 1934.
Osobnych uwiadomień nie wysyła się.

„ R O L N I K «  w  L U B A W I E
Spółdzielnia rolniczo-handlowa 

z odpowiedzialnością ograniczoną Lubawa.

W.
D om  R oln . H an d low y  
G A Ł K A ,  L U B A W A .

„ R O L N I K ” w  L U B A W I E
Spółdzielnia rolniczo-handlowa 

z odpowiedzialnością ograniczoną 
o d d z ia ł N o w e m ia s to .

F. M O D R Z E J E W S K I
dom rolniczo-handlowy 

N o w e m ia s to -P o m o r z e
Telefon 95. Skrzynka p. 3.

LU BAW SK I MŁYN PARO W Y
Spółka z ograniczoną odp. w Lubawie.

„A G R A ”
Spółdz. roln.-handlowa Lubawa.

J U L J A N  L E W A L S K I
fcel. 20 ziemiopłody tel. 20 

N o w e m ia s to  n. D rw ęc ą .
E R Y K  L E W A L S K I  

handel zbożowy 
N o w e m ia s to  n. D rw . T e le fo n  73.

W A C Ł A W  N O W A C Z Y K
handel zboża, paszy, sztucznych nawozów 

i opału
Tel. 100 N o w e m ia s to  n. D rw . Tel.100.

P R Z E T A R G
nu 3 ok n a sk rzy n k o w e  
w  sz k o le  p o w sze ch n e j.

Oferty należy składać
do 25-go bm.

u p. K ie r o w n ik a  sz k o ły .
R ada S zk oln a

N. B r z o z ie .

Potrzebny
s łu żący

do koni. B ła sz k o w sk i,
P a c o łto w o .

Służąca
potrzebna od zaraz

G a jd z iew sk a ,
K r z e m ie n ie w o .

Potrzebny
ch łopak  do kon i

ze wsi. B loch , L ubaw a.

M ieszk an ie
3 - 4  pokojowe od 1. sierpnia 
lub późDiej wydzierżawi

W ie c z o r e k , L idzbark ,
Staremiasto.

Tapety
w wielkim wyborz* 
— — poleca — —

K sięgarn ia  „ D rw ęca ”

A. S C H U B R I N G  
N o w e m ia s to  P o m o r z e .

Skradziono
z dnia 9 na 10 lipca 1934 r. 
książeczkę wojskową oraz ksią­
żeczkę czeladniczą, które unie­
ważniam

J a n  M a r k u sz ew sk i, 
K a tle w o . *

R. S C H N E I D E R  
M łyn B rat jaw.

Za złożone nam życzenia oraz nadesłane telegramy 
i kwiaty z okazji ślubu naszego składamy najserdecz-
niejsze podziękowanie

A n a sta z y  D em b iń sk i z żo n ą
z d. Kwiatkowska.

Skarlin — Gwiździny, w lipcu 1934 r.

Nowe angielskie

MATJASY
poleca Fr. Ł u k a sz e w sk i,  

N o w e m ia sto .

F O R M U L A R Z E

poleca

Drukarnia „Drwęca”.

P a row ą  m łock a rn ię
jak nową 52 cali i młockarnię 
konną sprzedam. Z u ra lsk i, 

K r z e m ie n ie w o .


